
Piątek x4 Października 1855 roku.
26 M l Ju t ro  Ś.  Sab iny  Męcz.

Wschód s ł oń .  o god.  6  min.  47.  —  Zachód o g. 4  m.  40 .

WIADOMOŚCI  Z TEATRU WOJNY.
Od min is t ra  wojny .  12 (24)  P a ź d z i e r n ik a . —  Jene -  

r a ł - a d j n t a n t  książę Gorezaków donosi ,  że 1 0 ( 22 )  P a ź ­
dz i ern ika ,  nieprzyjaciel  wyszedł  z Eupa to r j i  w liczbie 
o k o ło  30 tu  do 401 u tysięcy ludzi,  i 11 (23)  t. m. p o ­
s u w a ł  się w k i e r u n k u  ku Tu la t ,  lecz na wysokości  
Asz ig i -Dż imina  dost rzegłszy poruszen ie  naszych u ł a ­
n ó w  na lewe j ego sk r zyd ło ,  c o fn ą ł  się do Aktaczi .

Pomiędzy K in b u rn em  i N iko ł a j ewem,  nie szczegól­
nego nie zaszło.  (Gaz. Rząd-)

Z  Petersburga, 5 f  17) P aździern ika .
24 go  Wrześn i a .  NAJJAŚNIEJSZY PAN jeźdz i ł  do 

rogatki  Chersóński e j  na spo tkani e  wracających z Se-  
ba s topola  ekwipażów 33 go  i 4 3 g o  floty, o raz  4go  Ł a ­
szkowego.  Następnie JEG O C ES A R S KA  MOŚĆ zwie­
dz i ł  szpi tal  morski ,  gdzie r a czy ł  osobiście rozdać zna ­
ki h on o r ow e  o rde ru  wo jskowego  r a n n y m  niższym s to­
pn iom .  którzy,  w e d ł ug  poświadczeni a zwierzchności ,  
szczególniej  odznaczyl i  się przy ob ron i e  Sehas topo la .

2 5 g o  Września ,  w niedzielę.  NAJJAŚNIEJSZY PAN 
ra cz y ł  wy s łu cha ć  Ji turgj i  św.  w soborze  N iko ł a j ew-  
sk i m  i znajdować  się na paradzi e kościelnej  5ej  ro ty 
g r en ad j e ró w  Mińskiego p u łk u  piechoty i roty 2go  l i ­
c zebnego ekwipażn  morsk i ego.

Po paradzie  kościelnej ,  znajduj ąca  się tu komenda  
kozaków l i n jowych w ła snego  JE G O  C ESA R SK IEJ  MO­
Ś C I  k o nw o j u  obwoz i ł a  po mieście,  p rzywiez ione  tu. 
zdobyte  na Tu rkach ,  30go  z. m.  S i erpn i a ,  w bi twie 
przy wsi Peni ak ,  pomiędzy Ka rsem i E rz e r u m  sz t an ­
dary .  Trofea te odwiez iono do sobo ru  N ikoł a j ewsk i e-  
go,  k tó r em u  t akowe  of i arowano  Najrni łościw ićj do za­
ch owan ia .  na pamią tkę  tego.  że dos t awione  zos t ały  
N AJJ A ŚNIEJSZEMU  PANU podczas pobytu JE G O  C E ­
S A RS K IE J  .MOŚCI w Nikołajowie.

2 6 g o  Wrześn i a ,  NAJJAŚNIEJSZY PAN o d b y ł  p r ze ­
g ląd b a t a l j o n ó w  r eze rwowych  p u łk ó w  piechoty Wo-  
ł eń s k i eg o  i Mińskiego,  oraz Ży tomie rsk iego  s t rzelców,  
z k tórych zup e łn i e  b y ł  z adowo lonym.

Po przeglądzie  JE GO  CESA RS KA MO ŚĆ  raczył  
objeżdżać roboty fortyfikacji ,  wznoszonych pomiędzy 
r zekami  I n g u ł e m  i Bohem

Rano tegoż dnia o t r zymano  wiadomość  telegraf icz­
ną ,  ż e flota nieprzyjac i elska ,  w liczbie siedmdziesięciu 
c z t e r e c h  rozmai tych s t a t ków,  ukaza ł a  się przed Ode s ­
są,  i zbl iżywszy sie na od leg ło ść  o k o ł o  3 i p ó ł  mi l i  od 
mias t a,  s t a nę ł a  na kotwicy.

27 go  Wrześni a ,  NAJJAŚNIEJSZY PAN raczy ł  j e ź ­
dzić na paros t a tku  do wsi Mała  Korenicha ,  na p r ze ­
c iw l eg ły m brzegu Bohu,  i o g l ą d a ł  wznoszone  l am w a­
rownie .

Wed  ł ug  wiadomości  z Odessy,  w po ł oże n i u  floty 
n ieprzy jac i e l sk ie j  zmiana  nie zaszła .

WIADOMOŚCI Z TURCJI AZJATYCKIEJ.
J e nc r a ł - a d j n t a n t  Muraw iew pod dn iem 1 8 ( 3 0 )  W r z e ­

śnia donos i ,  że o t r zymawszy w iadomość  o wz moc n ie ­
n iu  wo jsk  t ur eck ich  w okol icach Batum i o z amia rach  
nieprzy jac i e l a ,  wyko na n i a  jednocześn ie  po ruszen ia  do 
Gurj i  i ku Achałcychow i, z drugiej  zaś s t r on y  od E r -  
z e ru mu  w k i e r un ku  ku Karsowi ,  p o s t a n o w i ł  a takować 
tę twierdzę 17 (29) .

W  tym celu wyznaczono  trzy ko lumn y ,  z których 
pie rwsza  dow odzoną  by ł a  przez j en e r a ł - l e j t an t a  K o ­
walewsk iego .  d ruga  przez  j e n e r a ł  -  ma j o r a  Majdela,  a 
trzecia przez j e n e r a ł - m a j o r a  h r ab i ego  Niroda.  Oprócz  
tego u fo r mo w ano :  ko lu mn ę  pośr edni ą ,  pod do w ód z ­
twem j ene ra ł - l e j t na n t a  księcia Gaga r ina ,  i re ze rwy  o-  
gólue ,  pod dowództwem j e n e r a ł - l e j t n a n t a  B r im mer a .  
Nareszcie o sobny  oddział ,  dowodzony  przez j e n e r a ł -  
m a j o r a  Bazina ,  dz i a ł a ł ,  s t osownie  do szczególnego 
p l anu .

K o lu mn y  posz ły  do s z turmu  z na jw iększą  wa l ecz ­
nośc i ą  i we  w zo ro wy m szyku.  Atak oddz i a łu  j e n e r a ł -  
ma jo r a  Bazina,  m i a ł  nawe t  pogodzen i e ,  lecz ku ogó l ­
n e m u  smu tkow i w ielu g łó w n yc h  i czą stkowych naczel ­
ników na początku bi twv po l eg ło  lub rany odnios ło .  
Na sku t ek  tego ogó lna j edność  dz ia łań  na ru s zo ną  zo 
Stała i t akowa nie m o g ł a  być p r z yw róc on ą  pomimo  
na jwiększą  waleczności ą nacechowane  u s i ł owan ia  
w  k rw awe j  bi twie,  która  t r wa ł a  ki lka godzin.  P r z e ­
konawszy się o tein, j e o ę r a ł - a d ju t a n t  Murawiew ,  w y ­
s u n ą ł  r eze rwy  i r ozkaza ł  k o lu m n o m  sz tu rmu jącym co ­

fnąć  się pod jej z as łoną .  Upór ,  z j ak im  w ojska nasze 
walczy ły, wyższy j es t  nad wsze lką  pochwa łę .  Podczas 
boju,  zdoby ły  one  na T u rk ach  14cic rozmai tych cho­
r ągwi  i znaczków i z agwoździ ł y lub pop su ł y  kilka 
dzia ł .

S t r a ta  nasza o b r ac ho w a ną  jeszcze nie z a s t a ł a ,  lecz 
jest bardzo znaczna.  Nieprzyjaciel  m u s i a ł  także ponieść  
s t ratę  dotkl iwą.  Z naszych j e n e r a ł ó w  ran ien i  zo ­
stali ,  ciężko: j e ne r a ł - i e j t n an c i  Kowa lewski  książę G a ­
ga r in ,  oraz j e n e r a ł - m a j o r  Bron iewski ;  mniej  n iebez ­
piecznie:  j e n e r a ł - m a j o r  Majdel.

Blokada Karsu  w z now io ną  zos tała  na dawnych  za­
sadach.  ( Inw ulid  R uski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Ukaz N A JW Y Ż S Z Y  o pensjach  em erytalnych i do­

datkach do nich.
( C i ą g  d a l s z y . )

Nikicie Andrusenko ,  b. s t ra żn ikowi  celuo-g ran i cz-  
n em u  w ok ręgu  lm ,  rs. 03  kop.  75.  Ba r t ł omie jowi  
Goszcza,  b. s t r ażn ikowi  ce l no -g ran i cznemu  w okręgu 
Im .  rs. 63  kop.  75.  Leonowi  Gośc icki emu,  b. s t r a ­
żnikowi  ce lno -g ran i cznemu  w ok ręgu  3m.  rs. 90 .  P. 
W ła dy s ł aw ow i  • Leonowi  Briihl .  radcy h on o r ow em u ,  
b. i n spek to rowi  ekonomi czn emu  fabryki  tabak w Dzia­
ł oszyn ie ,  rs. 3 5 0  kop,  90.  T rof imowi  Kfsielew,  b. 
s t r ażn ikowi  ce lno - g r an i c zn emu  w ok ręgu  l i n.  rs. 95  
kop.  62 .  Marcinowi  Paszki ewiczowi ,  b. od źwie rnem u  
przy mennicy  War szawski e j ,  rs. 180.  P. Teres ie  z Do­
b rowol ski ch  Włodek ,  wdowie  po Michale Włodek ,  b. 
pomo cn i ku  •rewizora ska rbo weg o  ok ręgu  S z a d k o w ­
ski ego,  oraz ich synom:  Edmun do wi -M iecz ys ł awo wi ,  
Karo lowi  - Leonardowi  i Wik to rowi  - F lo r en t em u ,  o-  
prócz pensj i  rs.  120.  dodatek w ilości rs. 180.  W a ­
l e n t e m u -  Kaz imierzowi  Kryni ck i emu,  b. s t rażnikowi  
ce lno - g ra n i czn emu  w ok ręgu  2m.  rs.  90.  P. Anton i e ­
m u  Zab o ro ws k i e mu ,  b. cxped y torowi  sekcj i  t owarów 
kra jowych  przy b. komorze  sk ł a dow e j  w War szawie ,  
rs. 112 kop.  50 .  Szczepanowi  Il ienko,  b. s t rażnikowi  
k o n n e m u  w o k rę gu  l m  st raży ce lno -  gr an icznej ,  rs. 
118 kop.  12. F ranci s zkowi  J aros iewiczowi ,  b. s t r a ­
żnikowi  ce lno - g ra n i czn emu  w ok ręgu  6 m ,  rs.  60 .  E l e ­
ono rze  z Michalskich Zdzienni ckie j ,  wdowie  po S te ia -  
nie Zdz ienn i ck im .  s t rażn iku pieszym w st raży s k a r ­
bowej  Warszawski e j ,  oraz ich dzieciom: J anowi -Szcze -  
panowi ,  Mar janni e .  Kazimierzów i -Józefowi  i Apolonj t ,  
rs 90 .  P. Miko ł a jowi  Ka rwack i emu ,  b. r ew iz ow icę l -  
n o - r o ga tk ow em u  przy komorze  celnej  l e j  klasy Szczy-  
p iurno ,  rs.  75 .  (d . c. n .)

—  Rada  a d mi n i s t r a c y jn a  k ró l es t wa  zważ ywszy ,  że  p o d  
b u d o w ę  NAJW1 ŻEJ u p o w a ż n i o ną  w o d o c i ą g ó w  Warszawskich ,  
okaza ł a  się p o t r ze b a  zajęcia  na w ł a s n o ś ć  r z ą d o wą  Całego 
p l acu  pus t ego ,  tu  w Wa r sz awi e  p o d  Nrern 2 7 9 8  p o ł o ż o ­
nego ,  źe l ubo  z o db y t e g o  p os t ę p o wa n i a  ce l em n abyc i a  tćj 
n i e r u ch o mo ś c i  z wolnćj  ręki ,  pokaza ło  się,  iż właśc i c i e l ami  
jćj mają  b y ć  u i e l e tn i  s u k c e s s o r o w t e  po  z m a i l y m  Piot rze  
Szmidt ,  Szmi dt owi e ,  h i po t eka  j e d n a k ż e  jój na n ikogo  nie j e s t  
u r e gu l ow a n ą ,  że  w t akim raz i e  p o d  ai t .  10 p os t a n owi en i a  
r ady  ad mi n i s t r a c y jn e j  z da ty  b (1 8) C z e rw c a  1 8 5 2  roku,  
n i e r u c ho m oś ć  ta inaczój  na b y t ą  być  nie może.  tylko w d r o ­
dze  p r z y m u s o w e g o  wywłaszczenia ,  p o s t a n o w i ł a  co n a s t ę p u ­
je:  N i e r uc h o m oś ć  p r yw a t n a  p lac p u s t y  w mieśc i e  Wa r sz awi e  
p o d  l i czbą  2 , 1 0 8  przy  ulicy Dobr ć j  po ł ożona  i w p o s i a d a ­
niu n ieletnich s uk c e s s o r ó w  Piot ra  Szmid t  zos ta jąca ,  m a  być  
zajęta w ca łośc i  na uży t ek  pub l  czny.

—  Dnia 19  (3.1.) b.  m.  zaczyna jąc  o d  godz i ny  lOćj  z r a ­
na,  w o b e c n o ś c i  komisj i  u mo rz e n i a  d ł u gu  kr a j owego ,  d e l e ­
g o w a n y c h  od komisj i  r ządowćj  p r z y c h o d ó w  i ska rbu ,  tudzież  
d o m ó w h a n d l o w y c h  S. A, Fra enke l  i Józefa Eps t e i n ,  o d b ę ­
dzie s ię w b an ku  Polskim,  w ł oż e n i e  do  koła  ka>tek z n u m e -  
r amj i  serj i  obl igacj i  c ząs tkowych  z pozyezki  1 5 0 -mi l jono-  
wćj.  S a m o  zaś  l o sowa n i e  s e r j  nas t ąp i  w t ć m  s a m ś m  mi ej ­
s cu  dni a  2 2 Paźdz i e rnika  (3 i . i s topada)  r  b.

—  W a r s z a ws k i  O b e r - P o h c m a j s t e r  p o n o w i ł  k aż dor oczne  
ogloszonie ,  a ż e b y  f ron ty  d o m ó w  zaws ze  w czystości  były u -  
t r zy m an e  i w t y m  celu zobowi ązu j e  właśc ic ie l i  gdzie  p o t r z e ­
b a  do  o d n a w i a n i a  t akowych .

—  Na wcżora jszem posiedzeniu cen t r a l ne m  W a r ­
szawski ego towarzys twa  dobroczynnośc i ,  z aproszone 
zos t ały  do g ro n a  opi ekunek:  W. Henrj,eta Rosen, m a ł ­
żonka tutejszego banki er a  i W. Aniela  Z ie liń ska , m a ł ­
żonka  re j enta .

—  Do g r o n a  cz łon kó w towarzys twa  zaproszeni  zo­
stali :  W W. p o d p u łk o w n ik  H auke , n aczelnik  st raży o-

gu iowe j .  radca dworu  P ągow ski. u rzędnik do szcze­
gó lnych  poruczeń przy JO.  Księciu Namies tn iku  K ró ­
lestwa i S t a n i s ł a w  C w ierczakiew icz , urzędnik ka n c e -  
lar j i  przybocznej  JO.  Księcia Namies tn ika .

—  Uchwalono:  Poranek m u zyka ln y  pod p r z ew o­
dn ic twem op iekunk i  Zofji  Malhomme, urządzić  w sal i  
posiedzeń towarzys twa  w dn iu  18 (30 )  b. m.  i r . o  g o ­
dzinie le j  z po łudn ia ,  u s t anawia jąc  cenę bi letu w e j ­
ścia po rs. 1 od osoby.  Biletów dostać możn a :  w sk l e ­
pie r ozmai tośc i  p. Konopackiego , a w dzień konce r tu  
w kasie przy wejściu do sali  koncer towej .

—  Również  uchwalono :  zająć się wyp iek i em c h l e -  
ba na pot rzebę  t owarzys twa  i na sprzedaż dla ubogich 
m i e s z k a ń c ó w  m. War s zaw y ,  u st anawia jąc  m a x i m u m  
wypieku  do 1 3 , 0 0 0  fun tów  dzienni e.

—  Osoba bez imienna  z łoży ł a  do kasy t owarzys twa  
dob roczynnośc i  rs.  6,  jako doda tkowy  w p ły w  ze s k ł a ­
dek zeb ranych na sieroty po chol erycznych ,  w  czasie 
muzyki  Kątskiego  w kościele św.  Krzyża w dniu  8  
Wrześn i a  r. b. Towarzys two  przy oświadczeniu za t en  
da r  podz iękowania ,  podaje  do wiadomości ,  że ogó lny  
dochód z pomienione j  muzyki ,  po dzień dzisiejszy w y ­
nosi  rs. 5 0 3  kop,  43.

—  Z Lublina.  Ks ięgarnia  sk ł ad  nut  i m a p p  j eogra f i cz nych  
S.  Arcta,  p r ze n ie s i on ą  została  z d o t ą d  z a j m o w a n e g o  lokalu,  
do d o m u  p.  Frvtz  p r z y  cukierni  t egoż,  o bo k  h and l u  p.  Kul ig 
pr zy  ul icy K r ak o ws k i e - l ’r z e d mi esc i e  i po l eca  się z ws ze l k i e-  
rni nowo ś c i ami ,  które  w m ia r ę  og łoszen ia  o ta k o wy ch  w  g a ­
ze t ach  ciągle  o t r zymuje .  P rz y j muj e  o r az  p r e n u m e r a t ę  n a  
dzieła i p i s ma  w kraju i za g r an  cą  w y ch od z ą ce ,  a czy t e ln i e  
pol ską  i f rancuzką  n ow o śc i ami  p o m n a ż a .  Cena  tak ks i ążek  
j ako  też i nu t  taż s a m a  co w  Wa r s z aw i e ,  k u p u j ą c y m  zaś  n a  
r az  j ed en  za znacznie jszą s u m ę  s to s owny  p r o c e n t  u s t ę p u j e .

—  Wy s ze d ł  z d r uku  Nr  3 7  T ygodn ika  Lekarsk i ego  i z a ­
wiera :  J. Minkiewicz.  S pos t rz e ż e n i a  ch i ru rg i c z n e  w s z p i t a ­
lu Al exandr opo l sk i m z roku 1 8 5 4 -  ( Dokończen i e . ) — R o z e n -  
sweig .  Leczen i e  p r zymi otu  i j ego  znaczen io  dla o so b y  i s p o ­
ł ec z e ń s t wa .  —  Na t ans on .  S p os t r ze ż e n i a  n ad  z a p a l e n i em  
pluc .  — Sp os t r z e ż e n i a  me t eo r o l og ic zno  -  l e k a r s k i e — P o s t ę p  
c ho l er y  w Warszawie  w r. I>. —  Odcinek.  E. Miłosz.  O ś m i e r ­
ci i jój  oznakac h .  (Dalszy c iąg ) N o we  dzieła .

WIADOMOŚCI ZAGRMICZBIE.
A M E R Y K  A.

—  Stan  in te re sów w Boliwji  w e d łu g  ost atni ch w i a ­
domości  jest  eiągle n i epomyś lny .  Nie ma żadnych w a ­
żnych wiadomości  w przedmioci e walki  o p r ezyden -  
tos two między j e n e r a ł e m  Cordova i Lina rr z .

(Independance Delge).
A N G L J A.

Londyn 19 P aździern ika . Wiadomo,  że w Anglj i  
każde zebrani e publ i czne  s łuży za pre t ex t  do mów po ­
li tycznych.  W czwartek mia ła  miejsce  w Wal tha m 
uczta z powodu  kon ku r s u  rolniczego i przy deserze 
w ed łu g  zwyczaju g ł ó w n e  osoby p r ze m ów i ł y  w p rzed ­
miocie g łó w n e j  bieżącej kwesl j i .  W ogóle mowy  te 
nie wiele m i a ły  ważności ,  ale w sp om in am y  tu o tein,  
pon ieważ  l ord Granby ,  j eden  z p rzywódców s t r o n n i ­
c twa torysoski ego,  m i a ł  na tein zg romadzeniu  m o w ę  
zupe łn i e  t chnącą  pokoj em,  co zdaje się być p o tw ie r ­
dzeniem tego co mówią  o proj ekcie  koal icj i  między 
peel i s tami ,  s t r onn i c twem manczes te r sk ićm i częścią 
s t r onni c twa  torysoski ego w celu u tworzen i a  kam pan j i  
przeciw gab ine towi  przy zatknięciu ch o rągwi  pokoju .  
P r zyznać  mus imy,  że s ł uchacze  lorda Granby  nie  zda­
wali się być pr ze j ętemi  lak g ł ęb o ko  jak on  myś lami  
po jednawczemi ,  ale r ów n ie  j e s t  pe w n em ,  że te myśli  
coraz więcej rozszerzają się w Anglj i .  bo przed k i lku 
mies i ącami ,  gdyby który człow iek poli tyczny chcia ł  dać 
się S łyszyć z taką m o w ą  7, j ak ą  pan W a l t h a m  w y s t ą ­
pi ł ,  n i ewątp l iwie  nie danoby  mu  dokończyć.

Zre sz t ą  ten sposób  widzenia  zgadza się 7. tein co 
nam donoszą  1. Pa ryża  względem pewnych  tendencj i  
ku mn ie j  ab so lu tnym ideom wo jennym,  k tór e można  
naw e t  dost rzedz w st refach rządowych w Angl j i .

(lndependan.ee llelge).
Londyn 2 0  P aździernika . Wczora j  od by ł o  się p o ­

siedzenie  tajnej  rady.  na k locem pos t a now io no  od ro ­
czyć pa r l am en t  od 23 l istopada do l l  g rudni a .

—  Opowiada ju  tu, ale nie możemy  ręczyć za p e ­
wność ,  że rodzina O r l e ańs ka  ostatecznie zdecydowała  
się opuścić ziemię angie l ską ,  pon ieważ  nic w ic j ak  m a  
nadal  obrać  s t anowi sko  względem d w o ru  S t . - J am es  i



j eg o  s t o sunków z Cesarzem f rancusk im.  Dotychczas 
m ów ion o ,  że k ró lowa  Mar j a-Ame l j a  zamierza  przez 
z im ę  osiąść nad brzeg iem morza ,  i świeżo dodawano,  
żc w tym celu o f i a rowany jej zos t a ł  piękny dom m a r ­
g rab i ego  Bris tol  w K a m p- T o w n  (na jwykwintn i e j s ze j  
części Br igtonu) ,  w iadomo  atoli,  że na tę zimę k ró lo ­
wa Mar j a -Ame l j a  udał a  się do Włoch .

— Nadeszła  obecnie  poczta z Indj i  wschodnich ,  p o ­
daje szczegóły względem p rz y t ł umien i a  powstani a S a n -  
ta l ów,  o czem już  pop rzedn io  t e l egraf em by ło  do n i e ­
s i one .

—  G u be rn a to r  więzienia w k ló r em osadzeni  są 
zba nk ru t ow an i  ba nk i e rowie  Pau l  i S t r ahan ,  zos t ał  
odda lony  z posady,  z powodu  zbytecznej  swobody j ak ą  
tyra w ięźn iom pozwala ł ,  szczególnie co do widywania  
s i ę  i ko r e sp ond owa n i a  z p r zy j ac ió łmi  i k r ew nemi .

—  S i r  W .  Molesworth ,  m in is t e r  osad,  jes t  bardzo 
s ł aby .  (Neue Pr.  Zeit.)

D A N J A.
—  Mówi l i śmy,  że gab inet  duński  p r z e s ł a ł  ga b i ­

ne towi  be r l i ńsk i emu ,  i  z ma łen t i  zmianami  w w y r a ­
zach rozmai tym r ządom in t e r e s ow an y m w handlu  na 
na m o rz u  Bal tyckićm,  depeszę,  tudzież m e m o r a n d u m  i 
ob razy  s ta tystyczne tyczące się ważnej  kwest j i  op ł a t  
na  Sundz ie .  Kore spo nd en t  h a r » b u r s k i  w Independan­
ce Bulge  podaje  rozbiór  tego dok ume n t u .

Gabine t  duński  wzywa w n im  wszystkie  rządy i n ­
t e r e sowane ,  aby p r zys ł a ł y  do Kopenhag i  specj alnych 
komisar zy ,  l ub  aby udzie l i ł y swo im t er aźnie j szym r e ­
p rezen t an tom przy dworze  duńs k im  ins t rukcj e  do o d ­
bywan ia  konfe renc j i  których p rzedmiot em by łoby  u-  
r eg u l ow an ie  tej kwest j i .  Wyraża  011 życzenie aby te 
kon fe r enc j e  m o g ł y  rozpocząć  się, w miesiącu l i s topa­
dzie i n akon i ee  wskazuje ,  że propozycj ą k tór ą  z ami e ­
rza przeds tawić  od siebie de legowanym,  jes t  odkup 
p r a w a  op ł a t y  przez moca r s twa  i n t e r esowane ,  za p o ­
mocą  kapitalizacji  lego prawa.

Z depeszy telegraf icznej  dowiadu j emy  się. że m e ­
m o r a n d u m  r ządu  duńsk iego  p roponu j e  j ako  zasadę re-  
par t yc j i ,  i lość t owarów jaki e przesz ły przez Sun d  i 
dwa Beł ty ,  kom bi nu j ąc  tę zasadę z na rodowośc i ą  o-  
k rę tów  które  p rzewoz i ł v  te towary .  {Ind. Belge).

F B A N C i  A.
P a r y ż  2 0  P aździe rn ika .  Dziś Ks ięs two Ichmość 

Br abanccy przybyl i  ze z w y k łe m  sw em  towarzys twem 
do pa ł acu  wystawy p r ze my s łu  i rozpoczęl i  przegląd 
od wyrob ów  z ło tniczych i j ub i l e r sk i ch ,  dalej Książe 
Brabancj i  z z a m i ł ow an ie m  ro zp a t ryw a ł  się w w y r o ­
bach b ronzowych,  kopjach s t arożytne j  rzeźby i w pię­
knych  p łodach  ga lwańo-p l a s lyki .  Następnie Księs two 
I chmość  przeszli  oddzi a ł  pruski  i weszli do oddz i a łu  
-austrjackiego.  gdzie Książe Brabancj i  r o z m a w i a ł  c i ą ­
gle po  n i emiecku  z oprowadza j ącym go komisar zem 
aus t r ja ck im .  S t am tąd  przeszli  do sali p an o r am y  i 
prze j rzawszy piękne wyroby  se rwski e ,  udali  się do sali  
o rg a n ó w  i f or t ep janów.  Między i unem i  zna jdu ją  się 
t am  o rgank i  mechan iczne  i j eden  z dozorców sądzi ł ,  
że uczyni  gościom p rzy j emność  puściwszy spr ężynę  
mechan i zmu,  ale na nieszczęście nie u m i a ł  jej z at r zy­
mać  i biedne o rgany  powta rza ły  jeszcze po setny raz 
tę s am ą  melodję ,  kiedy Księs two Ichmość uciekając 
przed tą mo n o t un j ą  byli już daleko.  Wróc iwszy  do 
s amego  pałacu Księs two Ichmość zwidzil i  oddz i a ł  a n ­
gielski ,  przeszli  przez oddziały egipski ,  turecki  i to­
skański ,  zat rzymal i  się chwi lowo  nad wyrobami  l a ł -  
szyw yrh  k l e jnotów  paryskich,  a nas t ępnie  pi lnie zw i­
dzili wys t awę  mater j i  j edwabnych  lyońskich.

O k o ł o  po łud n i a  Księs two I chmość udali  się do 
Tui l lef i es ,  gdzie wkró tce  potem przybyl i  Cesa rs two  
Ichmość i gdzie by ło  śn i adan ie .  P o  śn i adan iu  C es a r ­
s two  i Księs two Ichmość  udali  się do gm ach u  i nw a l i ­
dów dla zwidzenia g ro bu  Cesarza Napoleona Igo. W ie ­
czo rem będzie obiad w St . -Cloud.  Widowi sko  w O p e ­
rze komicznej  j es t  od w o ł a ne ,  ale ma  się popisać  w St . -  
Cloud Robert  Houdin i j ego s ł a w n y  Hamil ton .

Księs two Ichmość będą jeszcze w poni edzi a ł ek  i we 
w to rek  na  wystawie.  W poniedz ia łek  także s t anowczo  
będą na  przeds tawieniu wielkiej  opery .  [Ind. Bel.) 

H I S Z P A N . !  A.
M adryt i d  P aździern ika .  O wczora js zem posi e­

dzeniu kor t ezów nie ma  co powiedzieć.  Czytanie  pe­
tycji  i ki lka int erpel ac j i  zajęły cały czas narad .  Mię­
dzy temi os ta to i emi  j edna  tylko w y w o ł a ł a  nieco ży­
wsze rosp rawy .  tyczył a się ona złego s t anu  dróg.  Mi­
nis ter  robót  publ i cznych b r o n i ł  się. mówiąc  że ska rb  
nie  ma pieniędzy.  Jes t  to rzeczywiście przyczyna zu­
pe ł n i e  s tanowcza,  ale m n i e m a n o  powszechnie ,  że po ­
ł o w a  dochodu z dezamortyzacj i  m i a ł a  być użytą na na­
p r aw ę  d róg  zwy czajnych i na budowę  kolei  żelaznych.  
Już  przedaż  dóbr  na rodowych p rzyn io s ł a  bardzo zna ­
czne sum y ,  a o żadnej  z tych rzeczy nie pomyś lano.  
To p r awda  że ma rn o t r a ws tw o  jes t  n o r m a l n y m  s t anem 
k ra ju ,  t ymczasem Hiszpańja  nie ma dziś ani jednej  
drogi  w do b ry m s tanie ,  na jmnie j  z an i edbaną  była  d ro ­

ga do Francj i ,  ale dziś j uż  ona  n ie  is tnieje,  bo nie 
można nazwać  d rogą to co gorszy przeds tawia  widok,  
niż pole zor ane ,  po czterdziestu dn iach  u l ewnego  de ­
szczu.

P o m i m o  wo lowań  pierwszych dni  tygodni a,  d e p u ­
towani  zdaje się żc zapomniel i  znowu  o Ustawie.  Bie­
dna Ustawa! Po roku  od chwil i  poczęcia j es t  ona za ­
ledwie w stanie  zarodka.  Kiedyż nareszcie  wyjdzie 
ona na świa t ? Nie ma jej  nawe t  w p rog r amie  j u t r ze j ­
szego posiedzenia ,

Od chwil i  j ak  zapowiedzi ano bliski  po w ró t  pana 
Olozaga,  s ł ychać  z r óżnych  s t ron  że 011 wejdzie do 
sk ł ad u  gabinetu.  Jes t  to myśl  czystych progn:Sis tów.  
którzy nawe t  zamierzal i  uczynić go prezesem rady.  
Zby tecznem byłoby  mówić ,  że ta w iadomość  jes t  o-  
becnie bez żadnej  zasady,  r ów n ie  jak wszystkie inne 
tyczące się mn ie ma n yc h  modyfikacj i  gabinetu.

Książe Vilorji  j es t  zdrowszy,  by ł  on obecny na r a ­
dzie m in i s t r ów ,  która  zg rom adz i ł a  się tej nocy,  aby 
się zająć znowu  kwes t i ą  r obo t n ik ów  w Katalońj i .  Jak 
to już mówi l i śmy  n iedawno,  wie lka  liczba f a b r y k a n ­
tów zmus zoną  będzie z amk ną ć  swo je  warsz t aty,  k o n ­
t r abanda od ki l ku miesięcy odbywa  się na tak o g ro ­
m n ą  skalę,  że magazyny  miej scowe  p r z ep e ł n io ne  są 
wyrobami  nie mogącemi  znaleść odbytu.  Cóż rząd na 
to poradzić może?  Czas tylko może przyni eść  sk u t e ­
czne l ekar s two na tyle chorób,  rz ąd  powini en  tylko 
przeds ięwziąć ile możności  skut eczne  środki  na za ­
pobieżenie  dalszej kont r abandzie ,  ale w tej części Hisz- 
pańj i  ka r ab iń j e row ie  ma ją  już  aż nadto do czynienia  
z kar l is t ami .

—  Nowy gu be rn a t o r  cywi lny Madrytu  przybędzie 
ju t ro .  Niewiadomo  jeszcze kto go zastąpi  w Saragos ie .  
P. Olozaga przybędzie dop ie ro  16go wieczo rem z po­
wodu cholery;  m u s i a ł  on odprowadzi ć  sw o ją  rodzinę 
na wieś,  do swojej  posiadłości  w Rioja.

P a r o p ł y w  w o j enn y  S a n ta  Isabe l  od p ły w a  j u t ro  
z Ba rcelony,  udając się do Genui  po księcia M on tp en -  
sier,  k t óry  wp ros t  ze swo ją  rodziną  uda się do Kady-  
xu  i Sewil l i .  P o w ró t  tego księcia do Hiszpańj i  uciszy 
może mn ós two  n i eus tannych  k r zyków ze s t rony prasy 
hiszpańskiej .

—  Jeden z braci Hiero  pomimo  odda len ia  się j ego 
bandy,  pozost a ł  w prowinc j i  Burgos.  W Vitor j i  wśród  
dnia z ab i ł  j ednego  mi l i cjant a i spoko jn ie  odda l i ł  się 
do swojej  niedos tępnej  k ry jówki .

Z a pew n i a j ą  że brygadj er  Rios w prowinc j i  Ler ida  
o toczył  zupe łn i e  bandę Borgesa ,  k tó r e mu  t rudno  m o ­
że będzie w ym kn ąć  się tym razem,  ale jes t  on  tak 
zręczny,  że nie można jeszcze być p ew n ym  sc h w y ta ­
nia go.

—  Piszą  z Ibe r r a  (w Katalońj i )  iż j e n e r a ł  k o m e n ­
dant  tego ok ręgu  s chw yc i ł  p lan  napadu na mias to Ba- 
lague r ,  u ło żony  przez Borgesa,  w chwil i  k i e dy on  g o ­
t o w a ł  się wejść z. 2 0 0  l udźmi  rozmai tej  broni .  Zdaje  
się że szpieg! samego  Borgesa odkryl i  ten spisek i za­
wiadomi l i  dowódcę wojska  król ewskiego ,  iż kar l iśc i  
spodz iewają  się znaleść W  Bal ague r  w ie lką  ilość b r o ­
ni i amunicj i .

Zna l ez iono  z łote  pieniądze u większej części kar l i -  
stów rozs t rze l anych w Mongayel ,  tudzież rozjnai te pa ­
piery dozwala j ące  rządowi  przeciąć odwró t  r ozma i tym 
bandom zna jdu j ącym się z tej s t r ony  P y reneów .  Na 
nieszczęście,  dowódcy ko lu mn  r ządowych nie znając 
okol ic i rzadko  kiedy będąc w możnośc i  a takować  
knr l is tów,  t r zyma ją  się pospol icie wielk i ch  gośc ińców,  
a to nie jest  wcale skut ecznym sp os obe m zakończenia  
w k ró t k im  czasie wojny  domowej .

W Masąuefa jak wyznaj e  Gazeta urzędow a,  oficer 
dowodzący bl isko t rzystu ludźmi ,  c zeka ł  jeszcze na 
przybycie  oddzia łu 1 5 0 żołn i e r zy  aby ude rzyć  na b a n ­
dę Tofula  ma j ącą  nie sp e ł na  3 0  g łó w ,  a jednakże  of i ­
cer  na z w a ł  czynem  wojennym  z am or dow an ie  2 5  j e ń ­
ców.  Liczba wo jska w ys ł ane go  dziś na ściganie  kar l i -  
s l ów jes t  znaczna,  to jes t  w e d łu g  o rganu  u r zędowego  
wynos i  2 2 , 0 0 0  ludzi  nie licząc ko lum n  miejscowych 
mil icj i ,  k tór e maj ą  rozkaz, wyruszeni a  za p ie rwszym 
znakiem.  Bandy kar l is t oski e w e d ł u g  Gazety,  nie w y ­
noszą więcej jak 1 ,000  lub  1 , 20 0  ludzi,  k tó rych w i ę ­
kszą część s t anowi  młodz ież  która  nie nos i ł a  broni  i 
k tó r a  tylko porzuci ł a  swo je  domy w nadziei  łup i ez twa .

(Independance Belge).
M adryt 15 Październ ika .  Dziś zda rzy ł  się w k o r -  

tezach wypadek zas ługu jący  na wspomnien i e  i który 
n i ewą tp l iw ie  wy woła  c iekawe bardzo komen tar ze .  Po 
przeczyt aniu p ro t ok u ł u  pop rzedni ego posiedzenia,  j a ­
kiś  cz łowiek bardzo  p rzy zw o ic ie  u brany  o dez w a ł  się 
z gal er j i  do wice-pr ezesa  Izby pana Por tales:

» Panie  prezes ie,  od k i l ku  dni j uż  nap różno  s t a ram 
się pomó wić  z j e n e r a ł e m  Infante .  Dobro Hiszpańj i  i 
Królowej  n ie  pozwala  mi czekać d łużej .  Mam w r ęku  
kopję  d o ku m en t u  który p r z e s ł a ł e m prezesowi  i...«

Wszyscy spojrzel i  w s t r onę  galer j i  skąd ten j e go ­
mość  p r ze m aw i a ł  z n i ezachwianą  k r w ią  zimną.  » W y ­

p rowadzić  tego cz łowieka«  z a w o ł a ł  p rezydnj ą ry ,  i 
woźni  chcieli  spe łn i ć  ten rozkaz,  ale ów j egomość  wy­
rywa jąc  się z ich rąk m ó w i ł  dalej :  „Tak jest  panowie ,  
idzie tu o ocalenie  Hiszpańj i  i Królowej .  Jutro j u ż  
może  b v jo by  za późno.  Oto do k u m e n t  o k tó rym m ó ­
w ię , ” i r zuc i ł  go z galer j i ,  puczem go w y pr ow ad zo ­
no.  Margrab ia  de la Vega dc Armi jo p odn ió s ł  papier ,  
a p rzywódca  de mokra tów  pan Orense ,  z a w o ł a ł  zw ra ­
cając się ku p rezyduj ącemu  i publ i cznośc i ;  „Oto cz ło ­
wiek k tóry należycie po jmu je  p r awo  petycj i .”

Ow eg o  pefycjonistę z amknię to  w gabinecie  przy 
biurze p rezydentury .  Zap ewn ie  będzie badany wzgl ę­
dem is totnych powodów tego pos t ępku przez mini s t r a  
wojny  k tó r emu  o tern donies iono.

Ten  sposób  ob j awien i a  swoich myśli  w kor t ezach 
nie j es t  u nas now ym.  Za czasów Narvaeza,  d epu tow a­
ny któr ego w y bó r  nie zo s t a ł  za twierdzony,  n iejaki  
Be rnab eu ,  uży ł  w taki s am sposób p r awa  petycji ,  
i pan O rense  pochwa l i ł  go tak samo,  j ak  dziś. Za  m i n i ­
s t ers twa Bravo Muri l lo,  zdar zy ł  się inny podobny w y­
padek.  Pewien  zbyt  gorący s t r onn ik  królowej  Izabel l i ,  
z a w o ł a ł  z galer j i  publ icznej :  »Panowie  depu towani ,  to 
co chcecie uczynić jest  hańbą  (una  ve rguenna )  dla Iza ­
belli Hej, zasadzką na przyszłość  jej  dynas t j i . ” Fakta 
okaza ły  następnie ,  że ten' c z łowiek  m i a ł  s ł uszność .

(independance Belge).
M adryt 16 P aździern ika .  Człowiek  k tóry na wczo -  

ra j szem posiedzeniu tak n i e zw yk ły m  sposobem u s i ł o ­
w a ł  przeds tawić swo ją  petycję kor t ezom.  p r z e m aw ia ­
ją c  do prczyduj ącego i u t r zymując ,  że ma nade r  w a ­
żne odkrycia ,  rzeczywiśc ie  jes t  ob ł ą ka n y .  Jes t  to by ły  
nauczyciel  szkolny k tó r e mu  się u r o i ł o  że ma dar  p r o ­
roctwa.  \Indep Belge).

WIADO MO ŚCI  Z W S C HO DU .
—  Piszą z Pera  do Gazety A u gsbu rsk ie j , że dwa 

pu łk i  kozaków tureckich,  u tworzone  zaraz 7. początku 
wo jny,  zupe łn i e  są rozprzężone;  wychodcy 7, których  
się one  sk ł a d a ł y ,  nie o t r zyma l i  żo łdu  od k i l ku  mie ­
sięcy.

—  W ed łu g  kor r espondcnc j i  z Kons tantynopol a  
w tejże samej  gazecie,  wie lka  liczba nowych  ba r ak  
buduje  się w Maślak,  Daud pasza i nad s ł o d k ą  wodą ,  
dla pomieszczeni a wojska  f r ancuskiego.  W S ku t a r i  
czyn iono także p r zygotowan ia  do zimow ania  jazdy a n ­
gielskiej ,  która  ma powrócić  1. Krymu .

—  Tabor,  k t óry  p r zyby ł  do Marsyl j i ,  p r zyw ióz ł  
nas t ępujące  wiadomości  7. Kons t an tynopo la :  Marsza łek 
Pel i i s ier  p r zeb i eg ł  c a ł ą  dol inę Baidar  i od by ł  inspekcję  
I go  i ogo korpusu,  s tojącego eszelouami  od Czcrna ja  
aż po za Baidar .  —  Anglicy,  Sa rdyńczycy i 1 2 batal jo-  
nów tureckich,  są  gotowemi  do współdz i a ł an i a  w n o ­
wych operacj ach .  —  J e n e r a ł  Bosquet  jes t  już zdrów i 
ma  objąć na po w ró t  swoje  dowództwo.  —  S ilne  de­
szcze w ostatnich dniach nie p r z e r wa ły  l icznych p r z y ­
go towań wojsk spr zymie rzonych .  —  Działa po lowe  
i tysiące wozów,  p r zybywa ją  7, a r s en a ł ó w  tureckich,  
a szczególnie z Synopy .  —  S u ł t a n  p r z y s ł a ł  m a r s z a ł ­
kowi  Pel i i s ier  szpadę honorow ą i ty t u ł  s e r d a r - e k r e m . —  
Ot r zy ma no  wiadomości  z Karsu  2 2  września .  O d e s ł a ­
no z tego miasta wszystkie n iepo t r zebne  działa  i wię­
kszą część jazdy.  Rossjaniejzataczają działa  przeciw t e ­
mu miastu.  —  O m e r  pasza zna jdu je  się dotąd w Ba -  
tum.«—  Od b rzegów Afryki dowiadu jemy się, że św ie ­
że posi łk i  tureckie  pobi ł y powst ańców w Tri  polis. —  
Austr jacy za jmujący Księstwa Nadduna jski e ,  opuszcza ­
ją  g ran icę  Wołoszczyzny i wraca j ą  do mias t  na z imowe  
kwa te r y .  List  p r ze s ł any  do P re s se  d'Orient,  donosi ,  
że o t r zymują  znaczne zapasy wo jenne .  —  W Kon s t an ­
tynopolu  wys t ąp i ł o  j uż  t owarzys two  angie l sk i e,  chcą ­
ce podjąć się zbudowan ia  kolei  żelaznej  z Kons tan ty ­
nopola  do Belgradu.  Spodz i ewa ją  się jeszcze i nnych  
propozycj i  w tym przedmiocie .

—  Czytamy w ko r r e spondenc j i  Timesa  7, Kons t an ­
tynopol a  2 4  wrześni a:

G ł ó w n y m  przedmiot em rozmów jes t  tu nota Moni­
tora  f r ancusk iego w przedmiocie  przyjęcia amba sa do ­
ra tu reck iego  przez Cesarza f rancusk iego.  A m b as ad o r  
f rancusk i  o t r z ym a ł  przez te l egraf  spro s towan ie  poda­
nych w p rywatnych  dzi enn ikach  szczegółów i po s ł a ł  
je  zaraz Porcie,  i dz iwna rzecz, żc rząd turecki ,  k tóry  
da ł  ogłos ić  w Journal dc Constantinople  s ł o w a  f a ł ­
szywie p rzyp isywane Cesarzowi ,  nie k a z a ł o g ł o s i ć s p r o -  
s t owania .  Czyż uznano  za s t o sowne  nieobrażać  m i ł o ­
ści własne j  Reszyda paszy,  czy też to n i ezamieszczenie  
jes t  sku tk i em jak ich ta j emnych  żądań?  Nie możemy  
odpowiedzieć  na te pytani a ,  ale w każdym razie pan  
Thouvene l  z sw o jem u m ia rk o w an ie m  i z w y k ły m  t ak ­
tem, nie chci a ł  się wdawać  w tę sp r awę .  VV chwi l i  
kiedy odpowiedź  Cesarza była  tu doni es ioną,  z d o ł ą ­
czeni em wyrazów wielki cz łowiek,  k tó rych  on nie po ­
wiedzia ł ,  wielkie  mnó s t wo  rozmai tych ludzi c i snę ło  
się do drzwi  Reszyda paszy,  aby mu złożyć u sza no w a­
nie.  Ale zaledwie dowiedz iano  się o prawdzie ,  zaraz 
pa ł ac  jego s t a ł  się znowu  pustym j ak  p ierwej .  Niepo-
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•iobna wyobrazić sobie niepojętej nikczemności ,  brudnej 
podłości tępo t łumu intrygantów i sykofantów, któ­
rzy tu wyciągają ręce po urzędy i zaszczyty i którzy 
dziś cisną się do Reszyda, a jut ro do Mrhmeda.  Mó­
wią że lord Stratford de Redrliffe jest w stanie n a j ­
miększego rozdrażnienia.  Wiadomo już jak niewłaści­
wie postąpi ł  on względem Suł tana,  w protestacji 
Przeciw mianowaniu Mehmeta Ali paszy. Suł tan tak 
był tem oburzony,  że nic chciał więcej widzieć amba­
sadora. Czas już żeby ta nieznośna tyrańja lorda Red- 
cliffe skończyła się i’ żeby reprezentanci mocarstw za­
chodnich. które się tytułują obrońcami Turcji,  prze­
stali postępować w sposób, który nawet  ajentom tu­
reckim nie bvłhy właściwy.  Możemy zapewnić,  że 
Wpłvw angielski  na Wschodzie narażony jest na naj 
Większe niebespieczenstwo i może upaść jeśli rząd an ­
gielski nie położy granic niesłychanie obrażającym 
t iańjcrom lorda RedclifFe. (Jour. de S t. I et.)

W Ł O C H Y -
Turyn 18 P aździern ika . Jego Kr. Mość prezydo- 

Wał już znowu na radzie ministrów.
—  Piszą z Catania (w Sycylji) 14 października;
Panuje  tu niesłychany popłoch z powodu cholery.  

Najzamożniejsi mieszkańcy, między innemi lekarze,  
duchowni i urzędnicy uciekli z miasta i pozosta­
li prawie tylko sami biedni.  Dary municypal-  
ności. niektórych prywatnych osób i zakładów dobro­
czynnych. nie wystarczają na ulżenie niedoli biednej 
kłosy.

Ilzym  16 P aździern ika . Jak słychać nasza admi­
nistracja skarbowa zamierza złożyć w piwnicach Ban­
ku za miljoii skudów miedzi i za,to w ypuścić odpow ie­
dnią ilość papierowych pieniędzy dla ułatwienia r u ­
chu w handlu. [tfeue Pr. Zt±

Korespondencja  Dziennika W a r s z a w s k i e g o .
Z  W rocławia, w połowie P aździern ika  

Od kilku tygodni już drzewa zrzucając z siebie 
zżółknięte liście przypominają nam, że lato pożegna 
ło nas, i że czas zaopatrzyć się na te dnie. o których 
niejeden mówi:  »nie podobają mi się.a Zima coraz 
bardziej przybliża się. ogrody publiczne już-stoją pus t ­
kami, muzyka w nich ucichła,  a z dniem 15go b. m. 
grzmot dział witający Urodziny Najjaśniejszego P a ­
na zwiastował  mieszkańcom obojga płci naszego 
miasta, że pora zabaw zim owych  rospoczęta. Poczci 
Vvy nasz Wroc ław,  wiernie zachowując zwyczaj przód 
bów, już tańcuje,  pozostając w tem mi łem zatrudnie­
niu aż do Kwietniej niedzieli.  Nie jestże to życieswo-
bodne. . . . . . .

W s z ę d z i e  s ł y c h a ć ,  że  d r o g o ś ć  ta ka ,  j a k i e j  j e s z c z e  n i e  
b y ł o ,  G o s p o d y n i e  n a s z e  w n a j g o r s z y m  s ą  h u m o r z e ,  
bo to,  c o  m a ł ż o n k o w i e  p r z e z n a c z a j ą  na d o m ,  n i e  w y ­
s tarcza,  a p r o s i ć  o w i ę c e j ,  j e s t  to w y w o ł a ć  n a j z a c i ę t ­
szą w o j n ę .  N a r z e k a j ą  na d r o b n o ś ć  b u ł e k ,  k tó r a  i s t o ­
tnie j e s t  n a d z w y c z a j n a ,  na  c h l e b ,  w  k t ó r y m  w i ę c e j  
dziur j ak  c as ta .  na  r z e ź n i k a ,  k t ó r y  c o d z i e ń  obf i c ie j  
d o k ł a da  k o ś c i ,  na d zi ec i  n a w e t  w o ł a j ą c e  raz  w  raz:  
jeść mi  s i ę  c h ce .  a k t ó r y c h  n a s y c i ć  a n i  p o d o b i e ń s t w o .  
Nie m a  c o  p o w i e d z i e ć ;  s t a n o w i s k o  o b e c n e  t yc h  b i e d a ­
czek n a d e r  j e s t  p r z y k r e ,  a n i k t  n i e  p o w i n i e n  m i e ć  za  
z ł e ,  k i ed y  p rzy  z d arza j ące j  s i ę  s p o s o b n o ś c i  dla z ł a g o ­
dzę nia c a ł o d z i e n n e g o  k ł o p o t u  i g n i e w u  p o b a w i ą  s i ę  
trochę .  Ż e  na ka żdy  bal  t rz e b a  s p r a w i ć  n o w ą  s u k n i ę ,  
" o w y  s t rój  na g ł o w ę  i t. p. ,  to n i e  z a w a d z a ;  k u p c y  u 
"as  s ą  u s p o s o b i e n i a  p o b ł a ż a j ą c e g o ,  c h o d z i  i m  g ł ó ­
w n i e  o  odbyt ;  d r o g o ś ć  p r z e c i e ż  r a z  u s t ą p i ć  m u s i ,  a 
Wtedy z a p ł a c i  s i ę .  D o  l o m b a r d u  d o b r o c z y n n e g o  teg<J 
Nakładu u c i e k a  s i ę  t y l k o  w< n a g ł y c h  p o t r z e b a c h ,  l u b  
biedy s i ę  j es t  w n i e p o r o z u m i e n i u  z k u p c a m i .

Drogość teraźniejsza jednak nie na wszystko rością- 
8a się, a sądząc po doniesieniach w gazetach, krawcy 
"p. nigdy tak tanio nie sprzedawali jak w tym roku.  
Jest jeden szczególnie, który prozą i w ierszem wabiąc 
Publiczność do siebie, co niedziela przyrzeka uroczy­
c i e  najdoskonalszą robotę przy najniższej cenie.— 
^ i d a ć  że zmierza do zaprowadzenia łłum bugu arne- 
r ykań(s/ciegO  w naszą stronę,  w czern jednak dotąd 
Uie znalazł  ieszcze naśladowców.

Co bawiło z gości w kąpielach, już wszystko wró 
ciło do domu.  Razem z nimi opuśc i ł  nas jeden,  kló 
remuśmy chętnie dali krzyżyk na drogę,  błagając że­
by więcej do nas nie zaglądał .  Gościem tym była 
cholera, która już prawie ustała.  Chociaż epidcmja 
'v tym roku dość była mocna —  sprzątała bowiem w 
Przecięciu do 40 osób na dzień —  n ' e była j sdnak 
tak okropna jak w r . 1851;  bo wtedy codzień do 60 
osób chowano.

, Dla t yc h  k t ó r z y  z n a j ą  i c e n i ą  O r ł o w s k i e g o  m a l a r z a  
?dzi(, r z e c zą  c i e k a w ą ,  ż e  w  j e d n y m  z t u t e j s zy c h  z a ­
j a d ó w  a r t y s t y c z n y c h  z n a j d u j e  s i ę  o b r a z  t e g o  m i s t r za ,  

P'ureuj  r o b i o n y ,  a p r z e d s t a w i a j ą c y  c h ł o p o w  z a t r z y ­
m u j ą c y c h  s i ę  p rz e d  k a r c z m ą .  J e s t  to,  w ł a ś c i w i e  m ó -  
' Vlił c > t y l ko  s z k i c ,  a l e  t y l e  w  n i m  ż y c i a  i p r a w d y ,  ka

żda z figur nawet  najdrobniejsza,  tak po mistrzowsku 
rzucona na papier,  że oderwać się od niego trudno. 
Warto żeby ktoś z mi łośników sztuk pięknych w Pol­
sce nabył  tę robotę. Niemiec nie jest w stanie pozna­
nia jej wartości.

Towarzystwo leśnieze w Szląsku ma zamiar za ło ­
żenia szkó l leśniczych  w liczbie 10, w których wy­
kład stosować się ma do teorji jako leż i do praktyki .  
Zdaie się że te zakłady,  będące istotną potrzebą,  prę­
dko zakwitną istaną się tyle użytecznemi, jak i za k ła d  
agronom iczny w Proskawie, który liczy bardzo wie­
lu elewów, między którymi i ki lkunastu polakow.

Młodzież uniwersytecka od niejakiego czasu garnie 
się szczególnie do m edycyny  i do praw a, mniej dale­
ko do teologji i do filologji. Ostatni wydział  prawie 
jak osierocony,  a to z powodu,  że najmniejaze ofia­
ru je  korzyści pieniężne. Jeżeli kto dochodzi szczęśli­
wie stopnia doktora,  co zwykle nastąpi,  kiedy głowa 
już dobrze siwa, wtedy pensja jego wynosi nieco wię­
cej od 1000 talarów, co u nas nie jest wiele dla ma ­
jącego żonę i dzieci. Dla niższych nauczycieli pensja 
wyznaczona w żaden sposób nie wystarcza; p rzymu­
szeni są zatem do dawania prywatnych lekcji, przy 
czem też nie wiele zarobią, choć każdę wolną chwilę 
na to poświęcają. Nie dziw zatem, że młodzież odda­
jąca się naukom, nie czuje wielkiego pociągu do s ta­
nu nauczycielskiego. Przytem brak jest wielki,  te­
ologów protestanckich posiadających język polski. 
Mamy w Niższym Szląsku samym 70 przeszło paralji ,  
gdzie kazania odbywać się muszą po polsku, a do te­
go często nie ma księży. Równy niedostatek daje się, 
jak mówią,  czuć w Prusiech,  ale mimo tego nie­
miecka młodzież akademicka ma ło  co pokazuje ocho­
ty do uczenia się języka polskiego.

Jeśli nie mylę się, wyczytałem kiedyś z gazet w ar ­
szawskich,  że ktoś pragnie nabyć S łow nik  Lindego. 
Przysłużę się może doniesieniem, że znajduje się tu 
jeden egzemplarz tego dzieła,  dobrze utrzymany z r, 
1807.  któryby właściciel odstąpił .

W Ę D R Ó W K I  S T R Y J A S Z K A .
KI L KA O B K A Z K ÓW

Leona K unickiego .
(C i ą fi d a l s z y ) .

( P a t r z  N e r  D z i e n n i k a  2 82. )

Po pas a ł  on na południe w jednej z ka rczemek  d o ­
brze znanych,  w której  nowi już gospodarze  mieszkali  
i t am  wypytując  się o okol iczne dw ory,  pow ziął w-ia 
domość ,  że j edn i  z j e g o  k rewnych i zna jomych p o ­
umieral i ,  inni się powynosil i ,  większa zaś część mie ­
szka ła  w tych samych  co i dawnie j  miejscach.  Co 
zaś do wioski do której  na no c leg  zdążał ,  d ow ie ­
dział się, że tak jak zawsze żyją w niej dalecy j e g o  
k rewni  bracia  Repkiewieze,  wraz z panną  Krystyną.

O zachodzie słońca przybył pan Michał  do P e re -  
toczka;  tak się nazywała  o w a  wioska d w ó ch  braci ,  
i w jechał  na dziedziniec p rzededwór.  Był to domek  
dran icami  kryty, długi,  n i esymetryczny bo nawet  i 
komin wznosi ł  się nie pośrodku,  j edna  st rona zna cz ­
nie dłuższa od drugiej ,  mieściła w sobie trzy okna,  
d r u ga  dw a  tylko,  dwa jedynie cale w tym dworku ,  
inne zaś były powybi jane,  i papierem gęsto ob lep io ­
ne: ganek  s taruszek zdawał  się chwiać  na dwóch  
d rewnianych kulawych s łupkach i wyrżnię tem we 
froncie okiem,  ze smutkiem spoglądał  na zarosły 
dziedziniec i na budynki  o taczające go,  podobn ież  
stare,  ku lawe  i popodpierane.  W je żd ża jąc  na dzie 
dziniec usłyszał  pan Michał  o g r o m n e  wycie psów 
wychodzące  z oddzielnej  szopki przyczepionej  do o-  
bory,  które t em glośniejszem się wydawało ,  że tuż 
za domkiem gęsta śc i ana sos n o w e g o  lasu,  p o w t a ­
rza ła  echein  najmniejszy odgłos  na dziedzińcu p o ­
wstały.  — Wszys tko  tak j ak było —  pomyślał  pan 
Michał  i wysiadłszy przed gank iem,  kazM Haras y-  
mowi  zaczekać  póki  go  do stajni nie odprawią ,  i 
wszedłszy do sionki niezbyt czystej,  pamiętając d a ­
wne rospołożenie skie rował  się we d rzwi  na p rawo .

W  poko ju  obszernym,  dość widnym,  z b e l k o w a ­
nym sufitem i pod łog ą  z tarcic,  pros temi  p rzys t ro jo­
nym meblami,  k tórego  j edy ną  zby tkową  ozdobą by­
ło lustro niewielkie i ki ika sz tychów w ramki  d r e ­
wniane oprawnych,  przestawiających wojny Napo­
leona; — zastał  tu pan Michał ,  kobietę  wysoką,  su ­
chą, już  nie młodą ,  z twarzą podwiązaną ,  bez czep­
ka,  w sk ro mn ym  szlaf roczku letnim, zamaszyście o- 
ei erającą  z kurzu stolik okrągły o jednej  nodze,  
przed kana pą  stojący,  i od razu poznał  w niej p a n ­
nę Krystynę,  siostrę dwóch  braci  Repk iewięzów.

Ze zdziwieniem pat rzyła panna  na przybyłego,  za ­
wiesiwszy swą  robotę.

— Nie w'iem czy mnie kuzynka dobrodziejka  p o ­
znaje,  r zekł  kłaniając się, i zbliżywszy się ująt j e j  s u ­
chą  rękę do poca łowania .

■ J a k  mamę kocha m,  tak nie przypominam so­
bie,  coś jest ,  jest. . .  r zekła  zakłopotana,  krasząc swe 
usta uśm echem,  który panu Michałowi dał widzieć,  
że czas jej ząbki znacznie wytraci ł  i pokruszył .

—  A nie pamiętaszże kuzynka dobr.  s t ryjaszka,  
bodaj  wy tak zdrowi byli, odrzekł  śmiejąc się i j e sz ­
cze r az j ą  ca łu jąc  jej rękę.

— Oto j a  głupia! oto j a  szlamazarna!  j a k  ma mę  
k oc h a m  no proszę,  a to dopiero! —  zaczęła dygając  
i poprawia jąc  szlafroczka;  — a praw’da! a bodajże! 
ba rdzom rada,  niechże kuzynek się rozgości ,  czy 
mnie co omant ło? a to dopiero! — i po wielu j e s z ­
cze wykrzyknikach ,  przeprasza jąc  s t ryjaszka,  że go 
na  chwilę opuścić musi,  pob ieg ła  ogarnąć się  j.vv 
mówią.

P a n  Michał  tymczasem chodził  drobnym| |kro<\  
k iem po pokoju,  bijąc t akt  palcami  o dłcó i przyp 
t rywał  się pokojowi  w k tó rym o ile pamiętał,  nic n - 
przybyło,  nic nie ubyło,  tylko się pyłem i b a rw ą  sta­
rości  pokryło.

Niebawem głos cienki i przenikliwy dal się słyszyć 
na ganku :

—  A  odjedź sobie do stajni,  het ,  het,  nie t am,  
w' p rawo  kole b r ow aru  i panna  Krystyna powróci ła  
do gościa,  z chus teczką na szyi, bez obwiązania tw a­
rzy z włosami  ug ładzonemi  i szlafroczkiem s ta ran­
niej opiętym.

Zasiadłszy oboje,  zaczęli  wza jemne  sobie ro b ić  
pytania.

— P an  stryjaszek gdzieś teraz mieszka tak,  że 
nie wiemy gdzie.

—  Siedzę sobia na Wołyniu ,  na małym kaw ałe ­
czku gruntu.

— T o  już  i g rosz  musi być?
  E t  gdzie lam bodaj  wy tak zdrowi  byli, za-

wsze  jak byl chudy pachołek t ak  i je st em,  ale gdzież 
bracia,  zdrowi?

  O  joj, I gna cy  wygląda j a k  rydz,  a F ra n c i sz ­
kowi  t akoż  nie brakuje.

—  A  gdzież są?
  A  gdzieżby byli? na polowaniu. . .  j uż  to te p o ­

lowanie to ciągle u nich w głowie.. .  ani to g o sp od a r ­
s twa dopi lnować komu,  ani co ., toż żeby j e s z c z e j e -  
sienią i zimą,  ale bez calusieukie lato i zawsze a to 
na wilki,  a to na dziki, a to na k a c z k i . . at!

  Więc zawsze tak passjonow'ani do  polowania?
  Gdzie ,  j e szcze gorzej ,  a psy to u nich cale bo­

gac two,  żeby ja tu nie była, to by dom do góry no­
gami  te psy przewrócili . . .  ale może stryjaszek co 
pozwoli  z podróży,  może co przekąsi ,  kurczątko ze 
śmietaną,  i z t rybulką,  albo kawy ze śmietanką i su­
cha rkami  na maśle,  s zkoda że na obiad nie przyje­
chał ,  bo mieliśmy dziś rosół  z ma kar on i k ie m i pie- 
t ruszeczką,  potem sztukę mięsa z cybulkowym so­
sem, albo musztardą  jak kto chciał.. .  po tem kafaljo- 
ry  z bułeczką i masłem.. .

‘ Stryjaszek,  wydobywszy  tabakierkę,  zaczął  po niej 
bębnić palcami  i mrugać  troszkę oczami,  bo p rzypo­
mniał  sobie szczególniejsze zamiłowanie panny K ry ­
styny do d ro b ia zg ow ego  opowiadania  o obiadach i  
p rzyprawach .

Doszed łszy punktualnie aż do ko ń ca  obiadu,  nie 
p rzepomniawszy n aw e t  kaw y czarnej z  cukrem , za ­
częła znowu nalegać czy czego nie pozwoli . . .

Podziękował  pan Michał  oświadczając  że zatrzy­
mać się pragnie z j edzen iem do powro tu  myśl iwych 
którzy zapewne  w ró cą  n iebawem,  a wrócą  z d o b r y m  
apetytem.  T y m c za s em  rospytywał  się o tych k re ­
wnych i zna jomych  których miał  zamia r  odwiedzić.  

P a n n a  Krys tyna recytowała  mu j a k  z księgi-
—  H r a b i a  to fumy zawsze,  nadęte to, a d ługów 

moc okró tna,  i ma jątek  het precz  oszargany.  I g n a -  
cv był t am kiedyś na obiedzie jak chciał  dostać p r o ­
cent  od swojej  sumki ,  to powiada ł  że była g rzybo ­
wa zupa  z włoszczyzną. . .

— A  Guc io  w Horodyszczu?  ojciec mu słyszałem 
umar ł  przed d w o m a  laty?

—  O to znów hu la  ino wciąż,  tylko bale,  zabawy.
— A  W e jc h er o w ie  czy żyją?
-— O  jo j  i kupa ma ją  k o n s o la c j i ,  coraz więcej,

byłam tam kiedyś na obiedzie,  ale mi  się niepo °  a 
ła przyprawa. . .

-— A  Kaz io  j ak  się też prowadzi?
— O! to spokoine i sta tystyczne .
— A  rotmist r zowie poczciwi?
— T e ż  żyją spokojnie,  ale odprawili  k uc ha rza  i 

ma ją  teraz kuch arkę  i t. d.
G d y  taka toczyła się między niemi r o z m o w a ,  dało 

się słyszyć na dziedzińcu nawoływanie psów:  , ,ho,  
ho,  tu, tu, na Bekas  na!“ ' o g r om ny m  grub ym g ło ­
sem.

— Oho ,  już idą, — zawmłała pa nn a  K r y s ty n a —
a nie wiem czy I g nac y  czy i F ranc i sz ek?  bo nie r a ­
zem poszli.



Niebaw em  wszedł do pokoju  ogrom ny, barczysty 
mężczyzna z t lus tem i policzkam i, zaczerw ienionym  
pęczkow atym  nosem , zarosły o g rom nem i krzaczy- 
stemi błąd wąsami i takiemiż bokobrodam i,  w kasz­
kiecie z ogrom nym  rydlem, ubrany w szary p łócien­
ny kitel, w posto łach,  z fuzją przez ramię.

P a n  Michał poznał Ignacego .
—  Ignacy , patrzaj no się czy poznasz? — zaw o­

ła ła  siostra.
S taną ł N em rod , zdjął fuzję i kaszkiet, wpatrzył się 

ii-zekł tubalnym, bo row ym  głosem .
—  Niecłi mnie piorun trzaśnie.. . coś mi się oclia- 

p ia  i żeby nie spudłow ać— z a r a z .. zaraz.
—  S try jaszek ,  a bodaj wy t i k  zdrow i byli...
T u  pan Ignacy:
—  A  praw da, n iechże mnie piorun trzaśnie, je s z ­

cze głośniej zawołał ,  pobiegł,  objął s try jaszka i c a ­
łow ać  zaczął po obu s tronach  twarzy. — A  skądże 
to  stry jaszku w nasze ostre pole zawitałeś? gdzieś 
bywał, niech mnie piorun... myślałem  żeś się już ko­
p n ą ł  na tamten świat.

P o  wielu jeszcze w ykrzykn ikach  i pytaniach do 
k tórych  myśliwskie wyrazy gęsto  były wplatane, p a n ­
n a  K rys tyna zapytała:

—  A  F ranc iszek  gdzie?
—  A  djabli go  wiedzą, poszedł n a H n a to w y j  bród 

z Cytrą...  bo j a  byt na Ł o p iankach ,  w ystaw  sobie 
stryjaszku, nie doskonalszego.. .  wziąłem z sobą  B e­
k asa ,  to panie szelm a cnotliw y  co to echt! i bobro 
w aliśm y  razem  w Ł op iankach ,  aż tu panie fur, fur, 
fur, słyszę i kw ak, kw ak , oho  w sitnisku...

P anna  Krystyna ruszyła ram ionam i i p rzerw ała:
—  E t  co bo nudzisz ..
— A  to do b ra  rzecz, cóż to szkodzi że opowiem... 

tak patrzę stado panie może tego z piętnaście...
Stry jaszek zaczął wybijać capstrzyk  w dłoń stojąc 

przćd opow iadającym .
—  Ale w przód się rozbierz, i co je ś ć  będziecie, 

później gadać ,  stryjaszek czeka na w as  z jedzeniem.
—  A  no to praw da,  a cóż czy nie ja d ł  nic, a to 

pięknie, a daw ajże  co m asz bo i j ą  na zław ia w szy  
tak, będę tęgo buchał.

T o  m ówiąc wyszedł, a  p an n a  K rys tyna  znów z a ­
częła zdrobnia le:

—  A  może-sałatk i tak  ze szczypioreczkiem i ze 
śpiietaną? a może po traw kę z kury z cytrynką i so- 
sikiem, albo ja ja  na miętko?

P an  M ichał dziękował gościnnej gosposi  i s toso ­
wał się do je j  woli i do gustu  braci, tym czasem  w ró ­
cił pau Ignacy w butach wr tymże sam ym  kitlu, a 
panna K rys tyna wyszła zm iatając w przechodzie  b a r ­
dziej z przyzwyczajenia jak z potrzeby, kurz z k rze ­
seł i komody.

— Płinie Ignacy , rzekł stryjaszek zażyw ając  s w o ­
im zwyczajem tabaczkę i podając  tabak ie rkę  k re ­
wnemu który zanurzył w niej og ro m n e  sw e dw a 
palce, j a d ą c  tu do was, sądziłem że więcej odm ian 
znajdę, że choć je d n e g o  z was ożenionego zobaczę.

— A  nam  to na co ten k łopot,  ju ż  za późno, z re ­
sztą niech mnie p iorun trzaśnie jeżeli tak  nie lepiej 
sobie żyć sw obodnie ,  i F ranc iszek  tak  sam o myśli,  
nasze  żony to fuzje, m oja  panie L e b e d ó w k a  co do- 
nosi-szelm a na 85  kroków.

Stryjaszek zaczął bębnić po tabakierce .
—  P o w iad am  ci stryjaszku, nic doskonalszego, 

w’czoraj robiliśmy obław’ę —  ciągnął dalej pan Ig n a ­
cy zażywszy z ogrom nym  szum em  tabakę  i chodząc 
Wciąż po poko ju  —- wzięliśmy panie ze 20  b e r b e ­
ciów ze wsi, psów panie dosyć, tak ich  ja k  D oskocz ,  
Śpiew ka, co to panie Ś p iew ka  to na  w agę  złota, a l ­
bo Zagra j ,  ta, ta, ta! i s to jem y na C kw edkow em ...  
F ranc iszek  niedaleko mnie, zak ładam y pole, e sły­
szę panie wnet aj aj, aj aj, poznaję ju ż  Śpiewkę j a k  
gra  i cukruje  w ci.órze, nie upływ a kw adransa ,  p a ­
trzę ogrom ne wilczysko p rzew ala  się tak o 50 k r o ­
ków  i prost na mnie, a j a  panie pęc fe r t i bac, w k w a ­
drans,  panie w kw adrans. . .  F ra n c isz ek  już  mierzył 
panie ale widzi że wilczyszko ju ż  leży., hę, hę, hę, 
tak to nz miło.

T e m u  opowiadaniu, towarzyszyszyła naturalnie 
odpow iednia  gesiykulacja , j a k  wyciąganie r ą k  niby 
do strzału, przysiadanie i t. p.

S try jaszek  u d aw a ł  że słucha z zajęciem, a le  m o ­
cno bębnił palcam i po tabakierce i oczam i mrugał.

G dy zawzięty n a r ra to r  wpadłszy w en tuzjazm  z a ­
biera ł się znów  do dalszego  opow iadania  przygód 
m yśliwskich k tó re  się zaczynały  od ale to nic  d o sk o ­
nalszego kiedyśmy polowali.. .  drzwi się otworzyły i 
wszedł mężczyzna podobnhisieńki i w tymże wieku, 
w  podobnym  kitlu, nieco niższy i szczuplejszy, ale 
z  tw arzy  i ruchów łatwo było od g ad n ą ć  że rodzoniu- 
ieńki b ra t  pana  Ignacego .  Zaczęły się ukłony, a że

- W  d r u k a rn i  J .  C n g e r . — Wo l i n ,  ^ i r u i

pan M ichał mniej znał pana  F ra n c isz k a ,  powitanie 
było ozięble],sze.

—  (lóż przyniosłeś co? —  zapytał go  pan Ignacy.
—  E t  Cytra  bałamuciła dzisiaj, —  glos zupełnie 

miał podobny tylko ł  uje wymawiał.
— A  bo inożeś wlazł za nadto w Karpinki,  tam 

grzązko.
— Gdzie tam, naprzód mociu brodziu  w Solonej 

łozie zapadło  stadko, alem się nie m ógł dostać m oci 
brodziu, posp lasza la  wszystkie, palnąłem, m ożem  i 
zabił w sitnisku, ale nie chc ia ła  ap o r to w a ć ,  m oci 
brodziu.

P o d cza s  tych c iekawych dla pana M ichała dysser- 
tacji , weszła panna Krystyna z dziew ką wiejską i za­
częły nakryw ać stolik okrąg ły  i znosić talerze, a n a ­
si myśliwi w coraz większy wpadali zapał i opowia- 
dania sypały się jak z rękawa; pan F ra n c isz e k  mniej 
rozm owny od brata , powoli się rozgadał i zaczęli o- 
ba  opisywać stryjaszkowi rozm aite  wypadki m yśliw ­
skie, p rzeszkadzając  sobie w zajem  i głośniej jeden  
nad d rugiego  opow iadając ,  skąd  rozumie się powstał 
ha łas  ogrom ny.

N iebaw em  pan Ignacy zap roponow ał pokazać s t ry ­
jaszkowi psy sw oje ,  k tórych  cnoty  w swoich opo ­
w iadaniach w tak  świetnych wystawiał k o lo ra c h .—  
Stryjaszek pociągnął tabaki, wybił zwykły capstrzyk 
i odrzekł z udanem  zajęciem:

— I  owszem , i owszem , bodaj wy tak zdrowi 
byli.

G dy wyszli na ganek , pan Ig n ac y  og rom nym  bo ­
rowym  g łosem  zaw oła ł  T a r a s a  p a ro b k a  i w-ydał mu 
polecenie wypuszczenia psów z psiarni, skąd jeszcze 
większe teraz wychodź ło wycie, i zaczął naw oływ ać 
Bekasa ; pan F ra n c isz ek  chc ąc  się i ze swemi moci 
brodziu ulubieńcam i popisać, poszedł do swej izdeb ­
ki na d rugą  s tronę dom u po Z ag ra ja  i Cytrę, które 
w je g o  sypialni miały pomieszczenie, i n iebaw em  
z różnych stron zbiegły się psy, i gończe,  i charty , i 
wyżły, i zaczęły s k a k a ć  i wspinać się z rad o śc ią  na 
braci m yśliw ców  i stryjaszka.

— A  h a r ra p  ha! a do nogi sal a nie pójdziesz! — 
wołali basem  i g rzm iąco  obaj bracia, i nastąpiły p o ­
kazywania .

—  O t to Ś p iew ka panie, patrzno stryjaszek co za 
spry tna  tw a rz , a  czach  panie, ta, ta, ta, niech mnie 
piorun trzaśnie jeże li  gdzie znajdziesz taką d rugą.

—  A  to, p rzerw ał pan F ranc iszek ,  to pies mociu 
brodziu, to mój wytresow any co at! na przełaj z a ­
wsze m oci brodziu.

— E! masz się z ozem chwalić ,  kiedy często m y ­
dło wozi za Śpiewką.

—  Z apew ne ,  zapew ne, moci brodziu, zaczerw ie­
niony, zaperzony  m ruczał  pan F ranc iszek .

— A  to panie Wiater, co za kociarz, ta, ta, ta 
niech go  pioruny... patrz  tylko stry jaszek co za s zp il­
ki] — mówił otw iera jąc  paszczę o g ro m n eg o  char ta ,  
który się wił kolo  niego, jj

H a ła s  w izbie z k tórej wyszli, p rz e rw a ł  dalsze 
popisywania się z psami, pobiegli we trzech do sie­
ni, a tam o zgrozo!...  ujrzeli drzwi przez  sw ą  n ie o ­
s trożność  odem knięte, i kilku p sów  po w spinanych 
na stół, do jadających  resztki już p rzygo tow anego  
posiłku, i zrzucających na  ziemię ta lerze , a pannę 
Krystynę w pasji największej,  k rzy c ząc ą  i ze szczo­
tką  od podłogi w ręku ro spędzającą  natrę tów , które 
leniwo daw ały  się odgan iać  i żarłocznie kończyły 
rozjjoczęty bankiet.

—  Widzicie, wodzicie, —  w o ła ła  b iegając  za  k a ­
żdym psem  z osobna , gdy brac ia  ze s tryjaszkiem n a­
deszli —  co to zaw sze  z terni szkodnikam i, cóż te ­
raz  dam? żeby jeszcze  dla was, to nie, n .echbyście  
byli głodni, ale g o ść  żeby cierpiał przez tych s z k o ­
dników...  albo  to p ie rw szyzna ,już  taka sup ryzka ..,

— A  pójdziesz, a  harrap! — znów  w ołano i p o ­
m a g an o  do wypędzenia psów.

—  N o proszę, om lec ik  z ja jam i, z cuk rem  i bu ­
łeczką doskonalą ,  przysm ażany , coin zostawiła, no 
proszę, i kurczę com  kaza ła  upiec, w szystko licho 
porwało! prawie ze łzami w oczach  mówiła p u m a  
K rystyna s iadając  rozdąsana  na k rzesełku  i ręce na 
krzyż zakładając.

B rac ia ,  a szczególniej pan  Ignacy  był trochę z a ­
k łopotany  i mruczał tylko:

—  A  no! cóż robić, n ieuwaga nasza... p ioruny j a ­
sne... ale to k o ch a n a  s ios ira  wybaczy i da  nam  taki 
co innego, a  gośc ia  p rzepros im  —  i dalej w prośby 
do siostry i w przeproszenia gościa.

T ro c h ę  s ię  jeszcze dąsała  p an n a  K rystyna,  stry­
ja sz e k  na całusy p an a  Ig n ac eg o  całusami od p o w ia .  
dal, ze sw'ojem: „b o d a j  wy tak zdrow i byli, a cz e ­
góż  j a  się mam g n ie w a ć .“

Zastaw iono  wreszcie drugi posiłek, a gdy pan Ig-

o w a ć .  —  W a r s z a w a  ( l n u  i 4 |2(>J i ‘ < ź  ż, i nnu  u a 1H55 rot iu.  —  Mai

nacy polecił wszystkie psy zam knąć ,  a pan F ra n c i ­
szek odprow adzi ł sw oje  dw a do w łasnej sypialni, po­
wróciła  w reszcie zgoda i wesołość ogólna.

Posibrno się z ape ty tem  przy rozm ow ie  ro z u m 1.® 
się myśliwskiej ze strony braci,  lub kucharsk ie j z® 
strony siostry. S p o ra  flasza wóuki do której j a k  p- 
M ichał zauw ażył nasi dwaj bracia zbyt często zagld ' 
dali, bo p raw ie  każdy kaw ałek  now ym  haus tem  za­
krapiali,  dodaw ała  tym ostatnim e<> raz  większej ż / '  
wości w opow iadaniach ; jakoż  po pos łku, gdy już 
wszystko sprzątnięto, a flaszkę z w ódką i kieliszkiem 
pan Ignacy  na kom inku postawił,  nastąpiły narracja 
nadzwyczaj ogniste z gestykulacją , zmienianiem gl®" 
su i t. p. czaili się, przeginali, ręce wyciągali niby do 
strzału, skakali niby zwierz postrzelony... a wykrzy­
kników', ajaj ajaj,  pęc fert  bac, b u f  buf, klap etc. by­
ło bez liku, w końcu wszakże o mało nie przyszło 
do poróżnien ia  się między braćm i, gdy zaszła kw®' 
stja gilzie jutro zak ładać obławę

P a n  F ra n c isz ek  p rzypom niaw szy  sobie znać kon- 
fuzję przy pokazyw aniu  psów, zaczął wyśmiewać 
zdanie brata względem m iejsca zak ładan ia  obławy.

— A to tam będzie figa i guzik mociu brodziu  od 
H reb en n eg o ,  a gdąież tarn kiedy jak  św ia t  światem* 
m ugą  mociu brodziu postać wilki?!

P an  Ignacy  zaś w yśm iew ał sobie jego  zdanie, żo 
na U lasow em  polu źle stać, bo tam  i k o m a ra  nie u* 
poluje  choćby  cały rok  przestał.

I  po kilku jeszcze małych sp rzeczkach ,  porządny  
haus t  z nowej serji w ieczornych haustów , pogodził 
wreszcie obu braci.  Tylko  stryjaszek patrzał ze smu­
tkiem, że zanadto  tego napoju używali, kolejno bo ­
wiem  do kom inka  się zbliżając, tak dalece z flaszy 
pociągali, że w końcu  opow iadan ia  ich, jak iś  n iena­
turalny i najzupełniej bezsensowny przybierać  zaczę­
ły charak te r .

P annę  Krystynę to żenow ało  i spiesznie w ypraw i­
ła ich spać ,  a gdy  i stryjaszek mówił jej dobranoc , 
chcąc  wcześniej się położyć i po podróży odpocząci 
rzek ła  m u ze smutkiem:

—  W idzisz pan to tak  z tern po low aniem  i z w ód­
ką ta k  zawsze.

— Z a  nadto sobie dziś pozwolili.
— T o  tak co dzień.
— I pani pozw'alasz?
—  A  cóż, będę się z nimi kłócić, zresztą nie dam, 

to każą  z gorzeln i przynieść.
—  Nieszczęście, rzekł ze współczuciem stryjaszek 

i udał się do wskazanej mu izdebki na d rugą  stronę, 
gdzie przez ścianę og rom ne usłyszał ch rapan ie ,  po­
chodzące  j a k  się dowiedział z izdebki pana  F ra n c i ­
szka.

Nazajutrz  ran o  po kawie z suchareezkam i na m a ­
śle, przy której bracia  znów opowiadanie swojo roz­
poczęli i wybierali się na obluwę nam aw ia jąc  s t ry ja '  
szka ażeby z nimi jechał, pożegnał ich ze w sr  
czuciem, pannę Krystynę w rączkę serdecznie uc ®' 
wal, i ruszył w dalszą drogę.

A  jadąc ża łow ał tych ludzi z dob rem  sercem , •>' 
tWartyćh i gośc innych, dla których zamiłowanie po ­
low ania  stało się treścią ich życia, narnięmością i nfl' 
logiem , pochłan ia jącym  wszystek czas z u s z c z e r b ­
kiem obow iązków . R o z u m i a ł  o n  polow anie  jako ro- 
zrywkę chwilową, pośród obow iązkow ych  za tru­
dnień, chociaż przyjemności nie po jm ow ał,  bo san® 
nie był myśliwym, a z badań swych nad  ludźmi 
ważat,  że zbyteczne i w nam iętność  obrócone  z a m i ­

łowanie myślistwa, rozwijało w praw dzie  ciało, har­
towało  zdrowie, ale za razem  przyzwyczajało  do ży­
cia bezczynnego, pozbawiało duszę zajęcia i myśli, a 
co najgorsza ,  łączyło z sobą najczęściej i n ieodstę­
pny nałóg pijaństwa-

W P ere t"ćz k u  widział on dow odne potwierdzeni® 
sw ych  spostrzeżeń  w braciach myśliwych, nad  kto- 
remi s z c z e r z e  ubolewał. T o  też wyjeżdżając, bar- 
dziej g .  j e szc ze  uderzył zan edbany stan b u d o  w® 
gospoda rsk ich ,  i mizerny posiew, wschodzący  na źl® 
upraw nej roli: które najwyraźniej świadczyły że pi®' 
cza  o gospodars tw ie  ustępowała tu zam iłowani11 
m /s liw stw a.  (d. c. n.)
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